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WIADOMOŚCI KRAJOWE
N a j j a ś n i e j s z y  P a n , w  skutku przedstawienia JO . 

Księcia Namiestnika Królestwa, N a j m i ł o ś c i w i e j  do­
zwolić raczył wychodźcom Polskim przebyw ają­
cym we Francji: Janowi Tur kultowi, Teofilowi Kru­
szyńskiemu, tudziez’ w Prussach Leonowi Sawic­
kiemu i Henrykowi Hallerowi, powrócić do Króle­
stwa na zasadach N a j w y ż s z e g o  Ukazu z d. 15 (27)' 
Maja r. z.

N a j j a ś n i e j s z y  P an  w  skutku przedstawienia JO 
Księcia Namiestnika Królestwa, N a j m i ł o ś c i w i e j  
dozwolić raczył przebywającym  w Prussach w y­
chodźcom Polskim: Antoniemu Jezierskiemu, T eo­
filowi Ziółkowskiemu ■ i 'Franciszkowi Basińskiemu, 
powrócić do Królestw a Polskiego, na zasadach 
N a j w y ż s z e g o  ukazu z  dnia 15(27) Maja lSófiroku.

—  W ie c ie  r i e  sk ła d k o w e  w N o w  ej Resursie,  k tń re  p o -  
p r t e d n i o  d a w a n e  by ty  w kazdq śro d t ,  o d tą d  «ż do  w ie l-  
kićj  nocy  p r z e n o sz ą  się  na  cz w a r te k .  O soby  m e  na leżąc e  
n a w e t  do to w a rz y s tw a  m o g ą  b y ć  w p r o w a d z a n e  na te w i e ­
c z e rze  p rzez  je d n e g o  z c z łonków

Zarząd żeglugi parowej. — W czoraj o godzinie 
2ej z południa, w sali posiedzeń zarządu żeglugi 
parowej, w obec wspólników i zaproszonych do 
attentow ania posiadaczów obligów, w W arszaw ie 
zamieszkałych, w myśl § 12 kontraktu współki, 
odbyło się sprawdzenie 28 obligów żeglugi paro­
wej, za summę rsr. 21,000, w części w ykupionych 
w  r. 1855, a w części wylosowanych dnia 17 (29) 
lutego 1856 roku i w  ciągu tegoż roku z obiegu 
wycofanych; a nadto sprawdzenie r  zniszczenie 
372 kuponów marcowych 1856 ro k u /o d  takiejże 
liczby obligów, tudzież sprawdzenie 28 obligów 
Nr. 23, 24, 36, 38, 39, 41, 42, 48, 49, 50, 51, 
52, 53, 55, 56, 57, 58, 59, 199, 236, 237, 238, 
239, 240, 241, 243, 255 i 292, które z mocy § 12 
ustaw y współki, upoważniającego głównego ad­
m in istra to r^  współki do cofania obligów z obiegu, 
czy to przez losowanie, czy też w prost przez wy­
kupienie, — w roku 1856 wykupione zostały, za 
summę rsr. 21,000, przeznaczoną ńa amortyzację 
1857 roku, w miejsce tyluź obligów mających się

wjdósówać dnia 16 (28) lutego 1857 roku. D la te 
go też losowanie obligów na dzień wczorajszy 
przypadające, miejsca nie iniało.

W ypłata naleźytości za kupony marcowe 1857 
roku, od obligów 5cio-procentowycli lit. A. współ­
ki żeglugi parowej, rozpocznie się w biórze zarzą 
du żeglugi parowej pod Nr. 1245A od dnia 18 lu­
tego (2 marca) r. b. i odbyw ać się będzie codzien­
nie od godziny 9ćj zrana do 2ćj z południa.

O czem zawiadamiając osoby interessowane, za­
rząd żeglugi parow ej ponawia wezwanie do po­
siadacza obligu Nr. 9 z 9ciu kuponami, wylosowa­
nego dnia 17 (29) lutego 1856 roku, jak  również 
do posiadaczy ubiegłych kuponów od obligów 
Nr. 8. 180 i 313, aby z tymże obligiem i z rzeczo- 
neini kuponami, dla wymiany na gotowiznę, do 
zarządu żeglugi parowej przybyli.

Zarazem nadmienia się, że z obligów 5cio-pro- 
centowych lit. A. wypuszczonych w r. 1854 przez 
współkę żeglugi parowej w obieg, w ilości sztuk 
376, za summę rsr. 282,000, wykupiono już i wy­
cofano z obiegu:

a) za rok 1855 sztuk 28 za rsr. 21,000
b) » 1856 28 » 21,000
e j  ,, 1857 28 .. 21,000

Razem sztuk 84 za rsr. 63,000
Ze zatem pozostało jeszcze w obiegu obligów 

292, za summę rsr. 219,000.

Przegląd Tygodniowj
P o d w ó jn y  r o d z a j  u m a r tw i e n i a . — O b raehow an ie  s ta ty s ty c z n e  
p r z e d m io tó w  m o d y .  —  N o w y  sposób  w y t ł u m a c z e n i a  p r o ­
r o c t w a . —  R y w a l i z a c ja  E u te r p y  i a k r o b a tó w .  —  Sen  le ta r -  
g ic z n y  p o  n a b a ts a m o w a n iu .  —  Tłum aczen ie  S z e k sp i r a .  — 
H y m n y  p  L a s k a r y s a .  —  M orders tw o .  —■ Jeszcze  s łó w k o  o 

k a r n a w a le .
W  obecnej porze daleko łatwiej i śmielej 

mam pisać Przegląd tygodniowy niż kiedykol­
wiek. Jest to pora umartwień i prywacji, każ­
dy z nas czuje się w obowiązku wywiązać się 
o ile siły dozwolą z tej chrześcijańskiej po­
winności.

W ięc wiadomem jest, bo wszyscy dzienni­

karze to pow tarzają, że dla nas umartwie­
niem pisać sprawozdania, na które często nam 
braknie przedmiotów a częściej jeszcze dow­
cipu. Tedy ja  zabierając się do przeglądu 
tygodniowego dopełniani mojej postnej powin­
ności, a tuszę iż wy czytelnicy wywiążecie się 
ze swojej i przeczytacie to co napiszę od deski 
do deski. Wiem że nieraz to uważacie za obo­
wiązek i poświęcenie, że czytacie, bo trzeba 
bydź sumiennym, bo się zresztą zapłaciło 
cztery złote lub rubla prenumeraty, wiec nie 
można żeby się pieniądze m arnowały i trzeba 
za nie odczytać co wypada; ale uważajcie że 
teraz nie będzie to już tyle dla was obowiąz­
kiem sumienia, umową kontraktową, ale karą, 
ale umartwieniem za wszystkie wasze zbytki
karnaw ałowe, który cli teraz żałujecie  że
się dłużćj nie przeciągnęły. Mam więc prawo 
Cztery  ̂ razy być nudniejszym niż zwykle, ob- 
sypywać was najrozwleklejszemi pei-orami, 
powtarzać przestarzałe dowcipy, przytaczać 
nowiny czasów Zygmuntowskich sięgające, a 
wy nie macie praw a ani obruszać się na to, 
ani sarkać, ani żalić się. W y musicie połknąć 
strawę jak ą  wam podam chociażby najnie- 
smaczniejszą, bo to nie czas dogadzać sobie 
ani wyszukiwać tego coby nam się najlepiej 
podobało.

Wiem naprzykład że nie każdemu a przy­
najmniej nie każdej z was przypada do smaku 
ciągle prawie pow tarzająca się piosnka o stro­
jach i zbytkach. Teraznie pora wyrzekać gdy 
wielu z nas tak  obrachowało swoje fundusze na 
karnaw ał, że obecnie połowaprzynajmnićjW ar­
szawy jest w najzupełniejszem bankructwie. 
Latw aby rada  była na to gdyby u nas tak 
lekko było zarobić pieniądze jak  się l e k l t ^  
tracą. Ale W arszaw a nie posiada tych ty ­
siącznych środków w jakie obfitują inne miasta

NASZE DZIECI.
POWIEŚĆ W DWÓCH TOMACH.
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( Ciąg dalszy).

Przed oknami urządziłem jeden ogródek 
z kwiatami, za domkiem drugi, gdzie było już 
kilka drzew owocowych i część gruntu pod 
warzywa. Koniec lasu dotykał tego ogrodu, 
dając zabudowaniom moim pozór chaty leśni­
czego. Z okien za to, patrzę na zielony ró ­
wniutki w ał ochraniający od w y le i^ w  brzegi 
Wisły, patrzę na wdzięczne d o lin y ^ im a jo n e  
kępami lasów galicyjskie s t r o n y ,^ k rz ę  na 
wstążkę białćj rzeki, i piękne mlecznO’-sz.are, 
obłoczyste wierzchołki Tatrów.

A proszę no zajrzyć do wnętrza mćj chaty!
Sień duża, z w yrównaną ziemią, oświecona 

nowem oknem, — to moja pracownia. Na o- 
koło po ścianach, wiszą różne gospodarskie i

rzemieślnicze narzędzia; w jednym kącie stół 
wazki, niby w arsztat stolarski, przy nim cie­
sielska kobylica, kilka żerdzi, kilkanaście ob­
robionych już desek, i złożona podryw ka na 
ryby.

W prost drzwi ze dworu m ała kuchenka, na 
lewo mieszkalny apartam ent składający się 
z jednćj wybielonej izby, i sąsiedniej z nią ko­
mory. Z sieni na prawo, m ałe drzwiczki pro­
wadzą na dziedzińczyk, w którym mieszczą 
się dwie stajnie, chruściana stodółka i takiż 
kurnik; wszystko to ogrodzone, z kapiastemi 
wrotami, i m aleńką obok furteczką.

Aż mi się serce raduje, kiedy spoglądam 
na to wszystko i wspomnę, ile mię kosztow a­
ło pracy rąk własnych, zgryzot i niepokojów. 
W mej chacie czuję się że jestem, mam wolę, 
mam cel i owoce mej prący... Wszędzie bar­
dzo ubogo, ale miło i schludnie; zasm akowa­
łem w tern nowem życiu, o lepszem nie mam 
czasu pomyślić, o przeszłem nie chcę wspo­
minać. Przyjąłem chłopaka sierotę, właśnie 
syna gospodarzy którzy w tej chałupie na cho­
lerę pomarli; ma lat 14, żywy, sprytny, może 
leniwy trochę, ależ do pracy każdego wcią­
gnąć można... Mylę się, i to rzecz nie ła tw a

czego najoczywistszym dowodem Emilek. — 
Mieszka on wprawdzie ze mną, ale tak, jakby 
go nie było. Z początku pamiętiMn, wziął się 
aż za gorliwie do roboty; i dMMRgo we dwa 
dni ustał'. Mówi, że jego siły’R e po temu, że 
się nudzi, że choruje z używania prostych po­
karmów; nam awia mię żeby mu fuzję kupić, 
psy gończe i charty trzymać, że koń mój do 
wierzchowej jazdy bez siodła niezdatny... sło­
wem śpi do jedenastej z rana, i włóczy się 
z kąta w kąt ziewając, aby tylko zepchnąć 
dzień Boży. A jeżeli weźmie się do jakiej ro ­
boty, to chyba aby mi tylko psuć narzędzia i 
materjały.

Wypiwszy swoje mleko, jeżeli tylko pogo­
da służy, idzie z wędką na ryby; tam siedzi do 
obiadu, i przynosi kilka drobnych kiełbików 
lub płotek, które ja  pokryjomu wyrzucam. — 
Po obiedzie, pali fajkę za fajką, ziewa straszli­
wie, lub znowu wychodzi do sąsiedniej wios­
ki, gdzie poznajomił śię z księdzem wikarju- 
szem, którem u spija herbatę i tytoń wypala. 
Serce mię boli nieraz, gdy pomyślę jak ie  to 
szkody człowiekowi przynosi złe wychowanie. 
Doprawdy, może i nie bardzobym się smueił? 
gdyby sobie poszedł gdzie z Bogiem. Na mo­
je  małe gospodarstwo, jest on porządną pla-



E uropy, a  może i lepiej jej z tern, tu taj m ająt­
ków  trzeba się dorabiać powoli, a  te  co istnieją, 
zliczyć praw ie m ożna n a  palcach. Nie m a 
u nas ani jednej naw et w yłącznej klassy, któ- 
raby  położeniem  swojem tinansowem uspra­
w iedliw iła ów pochop do w ydatków  działający 
na nas epidemicznie z zachodu. N aw et wielcy 
w łaściciele ziemscy, ów punkt kulm inacyjny, 
koło  którego jakby  sądzić m ożna grom adzić by 
się w inna najw iększa liczba stałego  dochodu, 
n ie stoją w tak  błogim stanic w porów naniu 
do lat dawniejszych', żeby wolno im było 
w kilkanaścioro m nożyć koszta  utrzym ania 
ja k  się to  obecni e dzieje. Niemówimy o ban­
kierach;, kapitalistach, bo u tych ostentacja jest 
konieczną i należy praw ie do ich sposobu do 
życia, ple kupcy nie są  zamożniejszymi niż 
kiedyś, pensje urzędników  pozostały  też sam e 
co w dawniejszych latach, a wszelkiego ro ­
dzaju fabrykantów  i procederzystów , wzrosły 
wpraw dzie dochody ale i ciężary pow iększyły 
się stosunkow o.

Tym czasem  w przyjęciu, —  w strojach, 
urządzeniu lokalu i życia, ogrom ną widzimy 
różnicę, naw et już od zeszłego roku. Trudno 
sądzić, ażeby tow arzystw o miejskie, sk ładało  
się z sam ych m agnatów , a  jednak  z pozorów  
tak  by się w ydaw ać m ogło. D aleko już od nas 
owe skrom ne karnaw ałow e zebrania o herba­
cie i p rzekąskach, n a  k tórych  suknia jed w a­
bna b y ła  rzadkością, a  koronki niezw yczaj­
nym widowiskiem.

T eraz wszędzie w ystępuje sarnia i bażancia 
arystokracja , lody, cukry, w ina, służba w bia­
łych k raw atach , tace ciast, to rty  et consort.es. 
Jeżeliś sobie u tw orzył jakie kółko  tow arzyskie, 
to  z wielkiem twojem  zdziwieniem przekony­
wasz się w karnaw ał, że przez cały  ro k  żyłeś 
z  książętam i niew iedząc otem . Jeden a lbodw a 
w ieczory tańcujące nieraz pochłaniają wię­
kszą połow ę cało rocznego dochodu, i jakie- 
miż potem  smutnemi codziennem ipryw acjam i, 
jakiem iż ofiarami z losu rodziny, przyszłości, 
a  naw et dobrego imienia, op łaca  się ten szy­
chowy blask jednej chwili?

A tualely damskie! Policzcie ile kosztuje 
najskrom niejsza. K w iaty paryzkie to rzeczko- 
nieczna, by innych ani podobieństw o wziąść 
n a  głow ę, a  cena kw iatów  paryzkich, k tó re  
zaledw ie n a  dw a wieczory w ystarczą, wynosi 
p ó ł miesięcznej pensji, udzielanćj zwykle se­
kretarzom  i rachm istrzom  po biórach. Gorset 
now om odny, to  obiad na sześć osób przez 
dziesięć dni, suknia z ciężkiej m aterji, a  teraz 
tak ie  najwięcej w modzie, wy nosi tyle ile kw ar­
talne kom orne dla całej rodziny, a  krynoliny,

gą; darm ozjada w wiejskiej chałupie czuć b a r­
dzo. Ale powiedzieć mu tego  nie mogę, bo 
sam  go nam ów iłem , im am  niejaką słabość do 
niego.

D obra  Maciej ow a w ynalazła  mi kucharkę; 
jest to s ta ra  i nieźle g łucha w yrobnica, k tó ra  
za życie i przyodziew ek, zgodziła się gospo­
darow ać mi w  chacie. U czciw a to  kobieta, 
staranna, pracow ita, tylko bieda że głucha i 
że nieustannie g ad a  do siebie samej, lub do 
każdego sprzętu jak i m a pod ręką . Gotuje o- 
biad, to zaraz do garnków  zaczyna przem o­
wę: „no, a  trzym ajże się prosto pękaczu  jakiś, 
staniesz ty dobrze, nie? A ja k  się to pali to 
drew no, ażeby  cię, tylko mu dm uchaj, widzisz 
go, złośnik”  i t. p.

M acieja cieszy bardzo, że ja  tak  prędko o- 
sw oiłem  się z tern życiem i dałem  sobie radę. 
Pow iada, że panicz to wszystkiem  być może, 
i chłopem  i babą. Po części m a rację, bo ja  
sam  wy dziwić się nie mogę, ja k  i kiedy, przy­
szedłem  do oszczędności i przezorności. W szę­
dzie zajrzę, wszędzie muszę co popraw ić, za ­
dysponow ać, a  to z tak ą  cierpliw ością i .wy­
trw aniem , że nieraz zdaje mi się, na  gospoda­
rza  tylko m usiałem  się urodzić.

klatk i fiszbinowe i w szelkie inne wym ysły s łu ­
żące do ranienia nóg tancerzem , zebrane z je ­
dnego w ieczora, m ogłyby za cenę ja k ą  ko ­
sztują wyżywić ca ły  pułk  w ojska linjowego 
przez miesiąc.

Nie mówię już o koronkach  i innych przy­
datkach, bo one nieraz krescencję sporej wsi 
pochłonąć są w stanie.

Czyżby nie należało się lękać  żeby ten co­
raz szumniejszy karnaw ał, nie w yrodził postu, 
ale dłuższego, surow szego niżeli ten siednafio- 
tygodniow y k tóry  zaezynam y obecnie. Czyż 
nasi nowocześni B altazarow ie tak  s ą '  zaśle­
pieni, iż nie w idzą zgubnych napisów , jakie 
im zakreśliła  już na ucztow ych salach, ręk a  
Palestyńskich lichwiarzy. Bo jeśli zechcą w y­
tłum aczenia tych znanych w yrazów  „M ane, 
Thecel, P h a res ,”  to ja  im je  ła tw o  wytłum aczę. 
Mane we wschodniej zwięzłości swojej zaw ie­
rającej kilka w yrazów  w jednym  znaczy „ je ­
żeli będziecie ta k  dłużej zbyt ko wali, “ thecel „to 
w am  lichwiarze zabiorą resztę dobytku” p hares 
„ a  dzieci i żony wasze przejdą na  żebraninę.”

Teraz poniew aż następuje post, t. j. czas 
rozm yślań, radziłbym  rozw ażyć trochę p o ­
wyższe proroctw o.

Pomimo ciągłego zabudow yw ania sie i o- 
zdabiania W arszaw y, zauważyliśm y że b rak  
tu jednego budynku. W artoby  u nas w ysta­
wić budę ja k ą  n a  pom ieszczenie wszelkiego 
rodzaju  akrobatów , sztukm istrzów, linosko- 
ków , k tórzy z b raku  m iejsca umyślnie na  ten 
cel wyznaczonego, zmuszeni są  przedstaw ienia 
swoje daw ać w wielkim teatrze, i dokazyw ać 
tam  swoje łam ane sztuki. G dyby ta k a  buda 
istniała, publiczność przyzw yczajona udaw ać 
s ię ; w ieczorem  do wielkiego teatru , dla u sły ­
szenia Żydówki, albo już w  najgorszym  razie 
dla ujrzenia jakiego w ystaw nego baletu, nie 
m iałaby  zaw odu, w idząc m iast p an a  Dobr- 
skiego i Troschla, dzieci co naśladują  m a ł­
py. Przynajm niej w  zeszłym  ro k u , podo­
bnego rodzaju artyści, mieli specjalnie oznaczo­
ną  sobie dzielnicę na  Czystem, a  teraz niew ia­
domo z jakich pow odów  przyszło im do głowy, 
w ystępow ać do konkurencji z Halevym, Doni- 
zettim  i Verdim.

W  tych dniach zm arł w Augustowskiem  pe­
wien jegom ość, k tó ry  w testam encie swoim, 
po rozdzieleniu |m ajątku pom iędzy krewnych, 
i oznaczeniu rozm aitych legatów , następujący 
zam ieścił dodatek:

„Poniew aż przekonany jestem  o skłonności 
we mnie do snu letargicznego (?) a  w iadom o 
wszystkim, że podobny sen bardzo łatw o n a ­
w et przez ludzi fachow ych, za śm ierć wziętym

Nie darm o też starem u przyjacielow i memu 
tak  dobrze jes t na wsi, i do najbogatszych 
kolonistów  go liczą, bo otóż dow iedziałem  się 
że to stary  w iarus, a  zatem człek dobrze w y­
próbow any n a  świecie. Raz w  niedzielę w zią­
łem  się do czytania: bib ljo teka m oja sk ła d a  
się z k ilkunastu książek, k tó re  już po sześć 
razy  czytałem , więc i w tedy  otw orzyw szy sobie 
życie N apoleona, oglądałem  ryciny. Maciej 
wszedł na to ja k  zwykle uśm iechnięty, wyj­
m ując fajeczkę i mówiąc:

—• Niech będzie pochw alony!
U siadł na  ław ce ko ło  kom ina, i zaczęliśm y 

gaw ędkę: Od tego do tego, przyszło na  N a­
poleona; więc pokazałem  starem u jego po r­
tre t um ieszczony na  początku  dzieła.

— Znam  ja  go znam, mój paniczu! — ode­
zw ał się z westchnieniem.

— No, a  to  skąd?
— Przecie się pod  nim służyło cztery la ta  

paniczu.
— Nie m oże być?!
■—  A tak , tak; panicz m yślał że stary  M a­

ciej to ze swej chałupy na św iat nie w yglądał; 
ale za  m łodu człek był gorączką, krew  p a ­
liła...

być może, przeto polecam  moim synowcom , 
żeby się ściśle zastosow ali do następującego 
rozporządzenia: Ciało m oje po nastąpionej 
śmierci, m a być przez ośm dni przechow ane 
na miejscu bez pogrzebu, i urządzony m a być 
dozór z osoby, k tó ra  przez ten  przeciąg czasu 
dniem i nocą m a przy moich zw łokach zosta­
wać. Po uplynieniu dni ośmiu, ciało moje od­
dane zostanie w ręce doktorów , k tórzy je  na- 
balsam ują podług zwykle w  tak ich  razach  u- 
żywanej manipulacji. Po  nabalsam ow aniu przez 
drugie ośm dni, zw łoki moje m ają jeszcze zo­
staw ać pod  dozorem , i dopiero po upływie tego 
czasu, wolno je będzie pochow ać, byw ały  bo­
wiem przypadki, iż sen letargiczny trw ał nie- 
rażrprzez dw a tygodnie i dłużej!”

O ile nam  wiadom o synowcowie zm arłego, 
ściśle m ają się zastosow ać do tego rozpo rzą­
dzenia i ciekawiśm y niezmiernie rezultatu , n a ­
der w ażnem  bowiem  to może być odkryciem  
dla nauki, jeżeli po nabalsam ow aniu, testa to r 
potrafi rozbudzić się ze snu letargicznego. D o­
wodziłoby to bowiem, iż żołądek, p łuca i inne 
tęgo rodzaju nieużytki, k tó re  przy  b a lsam o ­
waniu zw łok odrzucają się na  bok, najzupeł­
niej w niczem nie są potrzebnem i do odbyw a­
nia zw ykłych funkcji żywotnych.

Z nowin literackich możemy w am  donieść, 
iż wyjdzie w krótce z druku tłum aczenie d ra ­
m atów  Szekspira przez p. Ja n a  Kom ierowskie- 
go. O tłum aczeniu tern, znaw cy k tórzy  je  w re- 
kopismie czytali, bardzo przychylnie sie w yra - 
żają.

P an  L askarys pochlebnie już znany publi­
czności, p rzygotow ał do druku now y zbio­
re k  poezji pod tytułem  „H ym ny.”  Udzielamy 
z nich czytelnikom następujący wyjątek:

H Y M N  D ZIĘK CZY N N Y .
Dzięki! dzięki! Ojcze Panie!
W ieczne dzięki Ęi,
Żeś dal świętych p ra w d  poznanie 
Ześ obiecał zm artw ychw stan ie  
P rzyrzekł wieczność mi!
Za zmazane na ofirzęie winy.
Tw ego  Syna krwią,
Za w zór boski, w zó r jęd y n y  
Za wskazane wzorem czyny 
Przyjm podziękę mą.
Za tę moich ojców wiarę 
Dziękozynienie szłę,
Za podania  nasze stare.
Za zesłane ciernie, karę,
I za krzyże me.

Bo j a  kocham nas^e niwy,
Naszą szarą ldoń,
Niskich sosen ciemnie grzywy,
Nasz dąb  stary , mszysty, krzywy,

—  I kiedyż to było?...

— E h  proszę panicza, ,kiej to nie pam iętam ; 
ino wiem że służyłem  w tedy u grafini o czte­
ry  mile ztąd, i posłali mię z furam i do W ar­
szaw y... A ja k n a  to, gadali ludzie że jestw o j- 
na, i w W arszaw ie Napolion. Jest ta  jak iś p lac 
duży, kam ienice do okoluśka, i tam  naród  le ­
ciał i leciał, bo to pono sam  cysarz m ustro- 
w a ł swoich. Polazłem  i ja  za nimi, i jakem  
się zaczął przeciskać, rozpychać, tom sie do ­
sta ł do samego placu. W idzę, stoi tyła s ta r­
szych na  koniach, a  jak iś m alutki w sieraczko- 
wej kapocie przed nimi. On się inszy, to i 
oqi za nim; on stoi, to i oni stoją; a  m iał si­
wego, nie dużego ale szw arnego konia, i k a ­
pelusz tak  na  poprzek.

Ja k  tćż zaczęły isć ko ło  niego w ojska, to 
szły i szły, to szły i szły ze 4 godziny. Op stał 
r ó w n i , * ,  jak b y  go kto zakopał w  ziemię; a  
tu piecwota, a t u  na  koniach, i w szyćko to 
w  złocistych ubraniach, krzycało  coś, ja k  ko ­
ło  niego przechodziło , bo w tedy ja  tam  nic 
nie rozum iałem ; on się k łan ia ł, patrzał.

Jednym  razem , ja k  się cysarz nie kopnie

D O D A T E K ,



Naszvch jezior toń,
I słomiany dach nad chata,
M łodych pszczółek rój,
I n ied łu g ie  n asze  lato,
I użytek nasz ze stratą,
I czarny chleli mój,
Nasze grody i kurhany,
Smętną, ludu pieśń.
Nasz lud szorstki, lecz kochany,
Sercem duszą niezbrukauy,
Choć porosły w pleśń .. .

D o n o szą  nam  z k o n trak tó w  K ijow skich o 
p rzeraża jący m  w y p ad k u . Je s t to d ra m a t fa- 
miljiny z tak  straszliw em i szczegółam i że w s trę t 
nam  p o w tó rzy ć  je  naw et. Syn ta rg n ą ł się n a  
życie w łasnego  o jca, i dopiero  nadb ieg li są- 
siedzi p rzeszkodzili n a  w p ó ł doko n an em u  m o r­
derstw u. N azw isk  n ie  p odajem y , chociaż w ia ­
dom e już  są  one ogóln ie  z listów  pryw atnych . 
Z brodnię ta k ą , k tó ra  n a  szczęście w p rz y k ła d - 
riem rodzinnem  pożyciu  ziom ków  naszych , je ­
dynym  je s t p raw ie  w yjątk iem , p rzy p isać  ty lk o  
należy  pom ieszan ia  zm ysłów , i zdaje  się że ta k a  
b y ła  p rzyczyna p o p e łn io n eg o  m o rd erstw a , a 
p rzynajm niej osoby  d obrze  zaw iadom ione  p o ­
tw ie rd za ją  to przypuszczenie.

T rudno  już  za jm ow ać was ubieg łym  k a r n a ­
w ałem , k tó ry  p rzy  szybko p ły n ącem  życiu na- 
szem  w y d a je  się o d leg łą  p rzeszłością . Nie 
m ogę się je d n a k  oprzeć pokusie  p rzy toczen ia  
dow cipnego  z/Jania w ydanego  o w ieczorze u 
lir. A ugustów , P o to ck ich , p rzez jed n eg o  z ugosz­
czonych n a  tej zabaw ie. W pew nem  to w a ­
rzystw ie  n aza ju trz  po  w ieczorze, chw alono 
św ie tn o ść  p rzy jęcia , ożyw ienie zabaw y , a  m ia­
now icie  obfitość i p rzepych  w szelk ich  przybo- 
ró w , sprzętów ', służby  i t. d. w k tó re  ja k  w ia­
dom o dom  hr. A ugustów  P o to ck ich  b ard zo  
je s t  zasobny.

— P ra w d a  to w szystko  o d ezw a ł się jed en  
z obecnych , ale i to pew no , że n a  tak i b a l ro k  
c a ły  trzeb a  czekać , bo hr. Aug. P o to ccy  za le ­
dw ie jed en  tak i w ieczó r n a  ro k  w ydają.

— M asz p a n  słuszność, o d p o w ied z ia ł mu 
k toś, a le  j a  znajduję iż ażeby  m ódz w y d ać  b a l 
podobnego  ro d zaju , nie ro k  a le  300 la t czekać  
trzeba.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNI!
BDepesze Teteffrn jiczne .

P a r y ż  26 L u t e g o .  Siecle z powodu arty ­
kułu o teraźniejszych posiedzeniach Ciała praw o­
dawczego otrzymał powtórne napomnienie. Dzi­
siejszy MoniUur zaprzecza stanowczo pogłoskom 
jak ie krążą w przedmiocie zamierzonych zmian 
w systemie wychowania publicznego.

w  ulicę, to  ino isk ry  się z kam ien i p o sy p a ły , 
a  w szyćko  za  nim, za  nim , ch e tp o lec ia ło . W i­
dzi pan icz  j a  by łem  w tedy  m łody , i s traśn ie  mi 
się to p o d o b a ło ; jd k em  p rzy szed ł do sw oich 
i zaczą ł im to ro zp o w iad ać , oni się dziwili i 
ża łow ali, a  n a  drugi dzień, trzech  nas p a ro b ­
kó w  uciek ło  i p rzy sta ło  do  w ojska.

— I w  k tó ry m że  p u łk u  M acićj służył?
— Z razu  to w  leg rach  p ieszy ch , po tem  

w u łan ach , a  w  k o ń cu  już w  g w andry i han- 
ta la ry  i.

O d tego  w ięc czasu , m iałem  p rzy jem ną za ­
w sze p o g ad an k ę  ze s ta ry m  w iarusem . R o zp o ­
w ia d a ł mi różne an eg d o tk i z życ ia  w o jsk o w e­
go, różne przygody  z w ojen 9-go i 12-go ro k u , 
k tó re  choć z p rzekręconem i nazw iskam i i w ła- 
ściw em  sobie zap a try w an iem  się n a te n  p rz ed ­
m iot, m iały  w iele życia, w iele szczegó łów  p o ­
w ażnym  h isto rykom  n ieznanych . Z aw szen i się 
zb ie ra ł p o n o to w ać  to  w szystko , lecz nie w iem  
czy przyjdzie k ied y  do tego. N a p rz y k ła d  o p o ­
w ia d a ł mi ja k  p rzystaw szy  do w o jsk a , coś 
trzec ieg o  dnia, p ostaw ili go n a  p ikiecie z d ru ­
gim tak im  sam ym  rek ru tem , przy  m oście. — 
D ali nam , p o w iad a  k a rab in y , p o k aza li j a k  się 
s trze la , a le  gdzie ta m  cz łek  m ó g ł o d razu  to 
w szystko  spam iętać ...

W czoraj wieczorem renta 3«/0 płaconą była na 
bulwarze po 70,12‘A. (Pr. St. Anz.)

A M E  R Y K  A.
— Telegraficzna depesza z Londynu 23 b. jn. 

donosi:
.Morning Pont zapewnia że senat w W ashington 

wydal decyzję pom yślną dla traktatu  Clarendon- 
Dallas i że wszystkie inne wiadomości są nieuza­
sadnione. Ale nadeszła świeżo poczta z New-York 
!) listopada, potw ierdza odrzucenie traktatu  przez 
senat Stanów  Zjednoczonych. R ząd amerykański 
żądać będzie ód Anglji zmodyfikowania jeszcze 
tego traktatu. (Ze ratyfikacja tego trak ta tu  tyczą­
cego się Ameryki środkowej została przez senat 
odmówioną, nie zdaje się ulegać wątpliwości, dla 
tego słowa Morning Pont mogą mieć tylko takie 
znaczenie, że to tymczasowe odrzucenie, zostawia 
ten trak ta t decyzji przyszłego rządu prezydenta 
Buchanan, który uważany je s t za przychylnego 
temu traktatowi). (Seue Preussisehc Zeitung).

— Piszą z New-York 10 lutego do Tim esu:
Obawa którą już dawno wyraziliśmy, że senat

nie zatwierdzi traktatu Dallas-Clarendon, spraw ­
dziła się. Na posiedzeniu (i b. in., Izba ta większo­
ścią 33 głosów przeciw- 8, odesłała ten trak ta t do 
komitetu spraw zagranicznych aby w nim wpro­
wadzi! stosowne modyfikacje, czyli innemi słowa­
mi, odrzuciła go.

Wiadomość ta przyjęta będzie z żalem w An­
glji,gdzie sądzono bezwątpienia, że interesu o któ­
rych mowa w tym traktacie, zostały już ostatecz­
nie uregulowane. Należy tu dobrze zrozumieć, że 
odrzucenie to trak ta tu  nie je s t taktem adm inistra- 
cyjnym. Senat który stanowi ważną nader gałęź 
służby wykonawczej i k tóry jest zarazem ciałem 
prawodawezem, ma władzę zatw ierdzania lub od­
rzucania wszelkich traktatów  zawieranych z pań­
stwami obcemi i w obecnym razie uznał za sto- 

'sow ne obalić a przynajmniej wstrzymać dzieło 
rządu.

Oba rządy zaró w no postawione są nateraz w sza­
chu i będą musiały roztrząsać na nowo treść tra ­
ktatu i starać się jeśli można usunąć zarzuty czy­
nione przez senat.

Na nieszczęście oppozycja nie ze wszystkiem 
oparta jest na brzmieniu traktatu. Senat Stanów 
Zjednoczonych jes t ciałem bardzo znakomitem, 
bardzo potęźnem, ale nie jest wolnym od wpływu 
ducha stronniczego. Wielu z jego członków są ra ­
czej teoretykami politycznemi niż mężami stanu, i 
nie mogą zdecydować się na utracenie nagle znacz­
nej części środków oponowania, przystając na 
ostateczne załatwienie wielkiej liczby nieporozu­
mień z Anglją.

O ile o tein sądzić można, odrzucenie traktatu  
przez senat nie jes t dobrze widzianein przez opi- 
nję publiczną i sprawi niezawodnie bardzo nieko­
rzystne wrażenie w wielkich miastach handlowych 
stanów wschodnich. Z tego pow odu za śmiałem by­
łoby twierdzić, że trak ta t zupełnie już je s t zgu­
biony.

Oto zarzuty jakie podobno senat czyni temu 
trak ta tow i; że on ogłasza protekcję Anglji nad

— S taliśm y i s ta li p a trz ą c  czy ja k ieg o  p o d ­
jazd u  nie w idać. Już  tro ch ę  i św itać  zaczę ło , 
m yśw a gada li po cichu, bo choć tam ten  s ta ł 
z drugiój s tro n y  m ostu , to czasem  p rzy szed ł 
do mnie. Aż tu jednym  razem , p okazu je  się 
z g ó rk i jak iś  w o jskow y n a  koniu .

Ja n e k  w o ła  do mnie: „widzisW  A j a  m ó ­
wię: „b ro ń w a  się .‘£ I za raz  do  ow ego k a rab i- 
n a . .. M usiał to  być  ja k i s ta rszy  i nie b ardzo  
się s trach a ł, bo ch o ćw a ce low ali g rack o  do 
niego, to on je c h a ł  sobie p rosto  i trzy m ał p rzy  
oku  m a lu tk ą  trąb eczk ę .

. —  E h, bo rypnę! —  g a d a  Jan ek . — A ja  
m ów ię: p o czek aj n iech jeszcze  lepiej pod je- 
dzie. A le kaj m u ta  było  czekać; p rzy sąd zą  
się i p rzy sąd zą , j a  ła p  go za rę k ę . — N ie, nie, 
w alnę, g a d a  i m ierzy, i podchodzi, a  s trza łu  
ja k o ś  nie w idać ... J a k  m i p o tem  o p o w iad a ł, 
to w idzi pan icz  jem u  się zd a ło , że sk o ro  n a ­
bój ta k  n ap rzó d  leci, to  i on  cyngiel z p o d s p o -  
du, n ap rzó d  p opycha ł... C ekam  i cek am  teg o  
s trza łu , a  s ta rsy  co raz  to bliżej podjeżdża; 
widzi b esk u rc ja  ja k  się zm ierzaw a, a le  an i p y ­
ta , ino się k ręc i z koniem , ino p a trzy  p rzez  o- 
w ą  trąb k ę ...

— N o w a l teraz! —  k rzyknę.

Ameryką środkową w sposobie wyraźniejszym 
jeszcze niz trak ta t Clayton-Bulwer, że on potw ier­
dza »pewne przywłaszczenia angielskie" w Amery­
ce środkowej, dotychczas njeprzyzwolone i w pro­
wadza Amerykę w zawikłane przymierze niezgodne 
z doktryną Monroe, k tóra potępia wszelkie przy­
mierza z obcemi narodami w spraw ach stałego lą­
du wschodniego.t o

Prócz tego kwestja ta została zawikłaną przez 
trak ta t zaw arty między Anglją i H onduras, bo 
chociaż ten trak ta t nie został złożony na stole Iz­
by, zdaje się jednak że znacznie wpłynął na rezul­
ta t rozpraw; senat istotnie obaw iał się że przyj­
mując trak ta t pana Dallas,m oże uświęcić inny ja ­
ki układ mający na celu ograniczenie rozszerzenia 
niewolnictwa i w edług wszelkiego praw dopodo­
bieństwa, to było prawdziwym kamieniem o któ­
ry  się ta spraw a rozbiła.

W szelki środek na którym  niezawisłe stany 
Ameryki środkowej mogą się opierać aby się za­
słonie przeciw rozszerzaniu się niewolnictwa, ży­
wo niepokoi tutejszych obrońców niewolnictwa, 
szczególniej jeśli nie mogą przeciw niemu oppo- 
nować, a w obecnym razie najdotkliwszem było 
to, że to właśnie Anglją zadała cios w tym kie­
runku.

W iadom o jes t że panująca opinja w Ameryce 
północnej, nie chce pozwolić żeby niewolnictwo 
rozciągnęło się w krajach zbliżających się ku pół­
nocy. Na północy niewolnictwo n ie m a ju ż s y m -  
patji, ale za to południe nie chce pozwolić zęby 
jakiekolwiek traktaty  przeszkadzały rozwijaniu się 
u nich tej instytucji. ' (Ind. Belge).

A N G L J  A.
Londyn 25 Lutego. Przy głosowaniu w Izbie niż­

szej względem wniosku pana Bentinck żądającego 
aby rozprawy nad zmniejszeniem wydatków od­
roczone zostały do czasu roztrząsania pojedyn­
czych budżetów, pp. Roebuck i Spooner głoso­
wali z mniejszością. Za wnioskiem pana Disraeli 
także odrzuconym przez Izbę, głosowali Cobden, 
G ladstone i sir J. Graham.

— W miejsce mianowanego posłem angielskim 
w W ashington, lorda Napier, pań Charles Alison, 
dotychczasowy sekretarz w schodnich języków  
w poselstwie angielskiem w Konstantynopolu, m ia­
nowany został pierwszym sekretarzem poselstwa 
tamże. Pan Alison od lat 20 pracuje w zawodzie 
dyplomatycznym, mianowicie na wschodzie; obe­
znany je s t dokładnie z językam i: tureckim, per­
skim, arabskim  i greckim, i uchodzi za zdolnego 
w prowadzeniu interesów.

— Dzisiejsza [jondon Gazette ogłasza nazwiska 
wojskowych wszystkich stopni, którzy z powodu 
odznaczenia się w wojnie krymskiej otrzymali 
krzyż W iktoiji.

Na wczorajszem posiedzeniu Izby wyższej, 
hrabia Derby przedstawił zapowiedzianą przez 
siebie rezolucję, w której Izba w yraża ubolewanie 
nad wybuchem wojny w Chinach, dodając, że do ­
maganie się przypuszczenia anglików do Kantonu 
i innych miast w Chinach było niestosowne do 
czasu i okoliczuości i źc nieprzyjacielskie kroki

’n w p r f — i  i,,,..  ■nra. ig im i.M  i ---------

—  Z araz  — m ów i i p ch a  ów  cyngiel. —  
A w tem  ja k  się nie zw róci ze s trach em  do 
m nie, ja k  nie zaw o ła : — S trze la jc ie  M acieju, 
bo m nie się k u rc ab a  z łam ała ! —  to j a  nie 
w iele m yśląc  ch last za  cyngiel, i paf! — a  m ój 
s ta rsy  w  nogi, aż się zak u rzy ło  po  nim ... W i­
dzi p an icz  —  m ów ił m i śm iejąc  s ię  s ta ry  s ą ­
siad. —  J a n e k  d la  tego ta k  u c iek ł, b o n ie  m o ­
g ąc  w ystrzelić , pchał cyngiel n ap rzó d , a  że b y ł 
ch ło p  k rzepk i, to  i u łam a ł.

— I cóż, nie w ró c ił ten  starszy?

— O, już nie w rócił; ino nasi p rzy lecieli 
za raz , i ja k e ś w a  w szystko  ro zg ad a li, to nasz 
k a p itan  ta k  się u śm ia ł z ow ej k u rc z a b y  J a n ­
k a , że po tem  ile ra z y  n a  niego z a w o ła ł, to  nie 
inacej jak : „pó jdźno  tu , ty „k u rcza b o !...“

(Dalszy ciąg nastąpi).

Dodatek do Nru 57 Kroniki.



przedsięw zięte przeciw  K antonow i riicżera n ie  są  
u spraw iedliw ione. D o g łosow ania  nie przyszło  i 
dalsze ro zp raw y  odłożono do przyszłego czw artku.

W  Izbie niższej sir J . W altnsłey  p roponow ał 
w yznaczenie kom issji k tó raby  roztrząsa ła  ja k  dale­
ce moz’e być poźądanem  zm odyfikow anie przepisów  
p ra w a  w yborczego. W niosek  ten po k ró tk ich  ro z­
p raw ach  został w iększością 190 głosów  przeciw  
73 odrzucony. L o rd  Jo h n  R ussell zapow iedział, 
że p rzed staw i w niosek żeby cło od  h erb a ty  zo sta ­
ło na  la ta  następu jące  zniżone na  1 szył. 4 pen. od 
funta, a na  ro k  1860 na  1 szył. od funta.

[Neue Preussisrhe Zeituug). 
F R A N C J A .

P aryż 24 Lutego. In te resa  szły dziś nieco o- 
zięblej. W ie lu  speku lan tów  nie przyszło  na giełdę 
i p rzedąfący  k o rzysta jąc  z tego, w yw ierali na kur- 
sa  nacisk  tem  łatw iejszy, że było wiele in teresśów  
do zrealizow ania. R en ta  3°/o k tó ra  w czoraj s tan ę ­
ła  n a  70,35, dziś sp a d ła  w  końcu na 70,05 to  je s t
0 30 c. niżej.

—  Jeden  z dzienników  bruxelsk ich  w prow adził 
w  b łąd  znaczną liczbę czyteln ików  ogłoszeniem zu ­
pełnego zakończenia nieporozum ień m iędzy A nglją
1 P ersją . T y le  ty lko  m ożna pow iedzieć w  tym  
przedm iocie, że n ieporozum ienie to je s t na do brój 
drodze. O becność pu łkow nika O usełey, p rzy łoży ­
ła  się ja k  się zdaje do pom yślnego postępu  tej sp ra ­
w y  i Ina on osobiście pow ieść do L o n d y n u  p ro ­
je k t tra k ta tu . Za p arę  dni zapew nie lo rd  P alm er­
ston  doniesie parlam entow i o ostatecznein p rzy ję ­
ciu tego pro jek tu . M ylnie zatem doniesiono że od­
pow iedź gabinetu  angielskiego ju ż  nadeszła, bo 
w łaśn ie  dopiero  po n ią  posłano

Co do w arunków , są  one takieini jak ie  podaw a­
liśm y daw niej. O kupac ja  angielska w dw óch pun­
k tach , m ianow icie K a rrak  i B uszyr z praw em  za­
łożenia m agazynów  w ęgli, na co m ają być u s tąp io ­
ne g ru n ta  n a  b rzegu  perskim . Opuszczenie ILeratu 
przez persów , opuszczenie B ender A buszyr przez 
anglików  i zaniechanie w szelkiego m ięszania się 
w  sp raw y  w ew nętrzne p ań stw a  perskiego i t. d. 
M ożemy dodać, że w dan ie  się Cesarza fraącuzkie- 
go było  sk ry tą , ale bardzo  czynną sp rężyną całych 
ty c h  negocjacji.

D w a Statki angielskie k tó re  opuściły  B ujukdere, 
n ie u d a ły  się do M alty, ale do PireUs, d la  Zabra­
n ia  stojącego tam  w o jska  angielskiego. Co do ew a­
kuacji francuzkiej, w iadom o że w  dniu  16 lutego 
dw ie fregaty  z trzem a statkam i tran sp o rto  werni w io­
zące w ojsko  francuzkie z Grecji, zatrzym ały  się 
w  M essynie d la  n ab ran ia  węgli. Ju tró  spodziew a­
ne  są  w  Tulonie.

W  sp raw ie  N euszatelu  ciągle jak ieś zaw ikłania 
i trudności. M ów iono ju ż  o pew n y ch p ro testac jaeh  
stanow czo u trzym yw anych  przez P russv ; z d ru ­
giej s tro n y  S zw ajca ija  zdaje się być zdecydow aną 
n ie  zezw olić n a  nic takiego coby m ogło nad ać  ch a ­
ra k te r  rzeczyw istości ty tu łow i księcia N euszate­
lu  i Y alengin , k tó ry  k ró l p rusk i chce zatrzym ać. 
T y tu ły  te  SzW ajcarja chce m u zostaw ić ale ty lko  
z charak terem  honorow ym . Jednakże pow szechnie 
u trzym ują  że ód  dw óch  lub  trzech  dni kw estja  ta  
p rzed staw ia  się w  pozorach  nieco korzystniejszych.

—  W czo ra j by ł bal w T u ile rie s  nieco mniej licz­
n y  niż poprzedzające. K oty ljon  w  którym  Cesarz i 
C esarzow a mieli udział, p rzed łużył się do godziny 
4tej z rana . F eruk-C lian  i członkow ie jego  pose l­
s tw a  znajdow ali się n a  tej zabaw ie. Dziś w ieczo­
rem  bal fainilijhy u  księżnej M aty ldy , będzie tam  
dużo św ietnych  kostjum ów , k tó re  W ystępow ały na 
ba lu  u  h r . W alew sk ich .

D ziś z ran a  Cesarz i C esarzow a przy jm ow ali 
w  T u ileries p rzyw ódców  orszaku  tuczonego w ołu 
i długo rozm aw iali z panam i A deline i D utrons, 
dw om a najznakom itszem i hodow oikam i, k tó rych  
w oły  ju ż  od  k ilku  la t znajdu ją  pierw szeństw o przed 
innemi.

P o lity k a  próżnuje obecnie tak  w ciele p raw oda- 
w czem  ja k  i gdzie indziej; spoczyw a ona i p rzy ­
p a tru je  się osta tn im  uroczystościom  k arnaw ało ­
w ym . Ale tym czasem  przypuszczenia i pogłoski 
nie u sta ją . M iędzy deputow anem i i w  sferze inte- 
ressów  m ów ią że poda tk i od papierów  publicznych 
zostaną  zapew nie cofnięte. Sądzim y że tw ierdzenie 
to  zadałeko  się posuw a, ale te  pogłoski p o tw ie r­
dzają  przynajm niej w szelkie trudności ja k ie  ten 
p ro jek t spo tyka . Jeślib y  istotnie zdecydow ano się 
zaniechać go, w ypadn ie  zastąpić go przez op ła ty  
konsum cyjne. M ów ią że podatek  od soli m a a p rzy ­
najm niej może zostać przyw róconym . N ie w ierzy­
m y tem u, ale to pew na że rz ą d  je s t  w  kłopocie co 
do ułożenia zapow iedzianych  podatków .

— Z apew niają  że książę D aniel C zarnogórski

spodziew any je s t  wkrótce w P aryżu .
—  A taki dzienników  austijack ich  przeciw  ga­

binetow i francuzkiem u nieustają , z pow odu  a r ty ­
kułu  M onitom  o połączeniu K sięztw  N addunaj- 
skicli. T e  gw ałtow ne atak i nie zm ienią stan u  rzeczy 
a chociaż h rab ia  B uol fa  1’amore aC lnghterra  jak  
się w yraził d y rek to r p ra ssy  urzędow ej w  M edjo- 
lam e, m am y pow ód sądzić źeA u strjaw k ró tce  z ż ą ­
łem przekona się że niesłusznie liczy ła  na  pom oc 
jak iej spodziew a się, o d  lo rd a  P alm erston , i dow ie 
się jeśli jeszcze o tem  nie wie; że ideje angielskie 
zm ieniły się zupełnie n ak o rzy ść  połączenia K sięztw  
i zbliżyły się do francuzkieh .

- —- M ów ią tu  ale nie możemy ręczyć za pew ność 
tej pogłoski, o m em orjale prusk im  w przedm iocie 
N euszatelu, w którym  P ru ssy  p rzed staw ia ją  E u ro ­
pie uspraw ied liw ien ie opóźnienia zaszłego w  za ła ­
tw ieniu  tej kw estji.

—  W  tej chw ili w  m inisterstw ie ro b ó t pub licz­
nych  znajduje się trzydzieści ośin żądań  przyw ile­

jó w  na rozm aite (koleje żelazne. N ajw ażniejszym  
je s t  p ro jek t kolei z T ours do Sables d ’O lonne, m a­
jące j p rzechodzić przez całą W andeję , a zatem  o- 
bejm ująeej 250 kilom etrów . (indep. Be/ge.J

—  W  b rak u  now in św ieższych i in teressu jących , 
oto niektóre szczegóły tyczące się nie now ego 
faktu, ale k tó ry  sp raw ił w ielkie w rażenie podzi- 
w ienia. M ówimy tu  o n ad er pochlebnej cytacji 
w mowie Cesarskiej p rzy  zagajeniu posiedzeń p ra ­
w odaw czych, cytacji jednego  ustępu  z dzieła pana 
T h iers. Z apew niają  że książę Ilje ron im  posłał s ła ­
w nem u autorow i B isiorji Konsulatu i Cesarstwa 
tex t m ow y tronow ej w tej samej chw ili k iedy ją  
Cesarz czytał w T u ile ries  i że poprzednio  Cesarz 
posłał p anu  T h iers  exem plar/ jego  dzieła k tó re  
czytał i z k tórego  w łaśnie przy toczy ł tę cy ta ­
cję, z przyłączonym  listem  w  k tó rym  znajdow ało 
się zapew nienie w ysokiego zadow olenia przesłane 
tem u wielkiem u pisarzow i.

N iektóre  um ysły nieco kw aśne, k ilku  pedanckicli 
form alistów , chciało żeby p .jT h iers zapro testow ał 
publicznie, je ś li nie przeciw  tem u w yrażeniu  m o­
w y Cesarskiej, to  przynajm niej przeciw  w nioskom  
jak ieb y  z niego m ożna było robić, bez dostatecznej 
w praw dzie  zasady, przeciw  jego niezaw isłości. P . 
T h ie rs  ja k  nam  się zdaje nie miał żadnego pow o­
du reklam ow ać przeciw  tem u dow odow i n iespo­
dziew anem u publicznego ocenienia W najw yższej 
sferze, tak  sam o ja k  rz ą d  nie spodziew ał sięnajnie- 
zaw odniej, ani p rzypuszczał, żeby p. T h iers  od p o ­
w iadając na  poch lebny  frazes m ow y Cesarskiej, 
p rzyszedł zaraz nazaju trz  p rosić  o p osadę  w  R adzie 
S tanu.

D zisiejsza postaw a p an a  T h ie rs  je s t  n a js to so ­
w niejsza i godna pochw ały . Zarów no daleki od 
niezręcznych in try g  i nieużytecznego m anew row a­
nia ja k  i od  zw ykłych  częstych zm ian frontu , zu ­
pełnie Zrzekł się życia politycznego w o b ec  sy s te ­
m u k tó ry b y  w ym agał zby t w ielkiego pośw ięcenia 
jego  zasad  i zby t zupełnych odw oływ ać jego  p rze­
szłości. M ówiono ja k  sobie przypom inam y , że 
chciano W ystąpić /  k an d y d a tu rą  p. T h ie rs  w R o u ­
en, i rzeczyw iście delegow ani ludności w  Rouen, 
ofiarow ali m u m andat p raw odaw cy , dodając w e­
d ług  ich w łasnego w yrażenia, żeopin je  dostojnego 
au to ra  nie są  d la  nich ani pow odam i, ani p rzeszko­
d ą  i że p rag n ą  ty lko  widzieć w  nim reprezen tan ta  
przem ysłu francuzkiego. P an  T h iers uznał za s to ­
sow ne nie p rzy jąć  ty ch  zaszczytnych  propozycji, 
żyje on d la  nauk i i p racy , i ani jego  godność, ani 
F ran c ja  bezw ątp ien ia nie stracą  na tem.

M ów ią tu  o zam ierzonem  otw orzeniu dw óch no­
w ych  biskupstw . O d czasu m ianow ania ostatn ich  
b iskupów , w edług  otrzym anych  z prow incji w ia­
dom ości, s tronnictw o ultra-m ontańskie  dąsa  się i 
o d d a la  od w ładzy  podobnie jak  pan  Y enillot. M ó­
w ią także o skonfiskow aniu jednego  dziennika d e - : 
parta inen tu  P as  de Calais, k tó ry  nieco za żywo żą­
dał rew izji konsty tucji pod  w zględem  p raw  o p ra ­
sie. (tmlependance lietge.)

—  P rzedstaw iony  obecnie do zatw ierdzenia o- 
b u  rządów  tra k ta t graniczny m iędzy H iszpąn ją  i 
F rancją , pozostaw ia huję graniczną oznaczoną 
w  1785 roku , ale ustępu je  Pliszpanji część g run­
tów  na gó rach  Irali, a za to  F rancji daje inne czę­
ści grUiitu, lnillej Urodzajne i lesiste, ale za to 
o 186 hekt. obszerniejsze. K o n trak ty  w p rzed­
miocie p raw a leśnego  są  zniesione. D olina Ati- 
dorry , zam ieszkana przez niewięcej jak* IDO fran ­
cuzów, k tó ra  n igdy  niechciała się p rzyznać do n a ­
rodow ości h iszpańsk ie j, dostaje się ostatecznie 
F rancji, a za to  około 300 m ieszkańców  półno­
cnego spadku , w raz ze swem i gruntam i, p rzeeho-, 
dzą do H iszpanji. (Pr. tSt. Anz.) ,j

T U R C J A .
K onstantynopol 16 Lutego. K om issja W ojskowa 

w ezw ana do ro ztrząsan ia  kw estji rek ru to w an ia łu - 
dności chrześcijańskiej, z redagow ała  p rzedw czo­
ra j w serask ieracie  na ogólnem  posiedzeniu  r a ­
port, jak iego  od niej żądano i k tó ry  dziś m a być 
w ręczony W ysok ie j Porcie, ku  objaśnieniu decy­
zji ra d y  m inistrów . Jak  przew idyw ano , ra p o rt 
ten proponu je  wcielenie sp isow ych  chrześćjań- 
sk -ch do pułków  tureck ich  i Oznacza ja k o  niebez­
pieczny d la  państw a, p lan  u tw orzen ia  osobnych  
pułków  ehrześćjańskich . A rgum enta p rzed staw io ­
ne przez tę  radę, n a  poparcie  jej opinji, zb y t są  
silne, zeby im nie m iano uledz, tem  bardziej, że 
ja k  zapew niają, ra d a  tanzy inatu  m iała się ośw iad­
czyć w tym  sam ym  zupełnie duchu. W inniśm y 
pow iedzieć tu , że R eszyd  pasza  i R iza pasza nie 
ośw iadczyli się stanow czo w  tym  w zględzie i że 
jedynym  ich celem je s t  w prow adzić  ja k  m ożna 
najprędzej zasady  uśw ięcone przez hatyhum ajun . 
D ecyzja ich zatem zaleźyć będzie od rezu lta tu  ro z­
poczętych i p row adzonych  bardzo  g o rliw ie  n a ra d  
w  gabinecie.

G łów nym  punktem  n a  k tó rym  opiera się ra p o rt 
o którym  m ów im y, je s t  zasad a  skojarzenia, ob ję­
ta  w reform ach p ro jek tow anych , albo już w yko­
nanych  w części. Czegóż żąd a  h a tyhum ajun?  
W prow adzić  zupełną rów ność  m iędzy rozm aite- 
mi ludnościam i T u rc ji i do jść  pow oli tak  przez 
ciągłe zetknięcie ja k  i w spólność p raw  i  obow iąz­
ków, do zniszczenia wrażeń i nieprzyjaźni, jak ie  
te  różne ludności d o tą d  rozdzielają. O tóż na jw a­
żniejszym  środkiem  osiągnienia tego celu, je s t bez­
w ątpienia połączenie tych  rozm aitych  plem ion 
w jednej arm ji, usunięcie pom iędzy niemi w szel­
kiego rodza ju  rozróżnienia i przyzw yczajenie tym  
sposobem , żeby się uw ażały  ja k o  jed en  i ten  saiu 
lud, m ający te sam e in teressa  do bronien ia  i te sa ­
me obow iązki do spełnienia, przez udzielanie sobie 
wzajem nej pom ocy. Przeciw nie, tw orząc  osobne 
p u łk i w yłącznie chrześćjańśkie, opóźnionoby je sz ­
cze bardziej osiągnięcie żądanego rezu lta tu , a n a ­
w et usun ię toby  go zupełnie, zostaw iając  złe te ra ­
źniejsze, a n ad to  u tw orzonoby  w  państw ie  odd z ie l­
n ą  siłę, na k tó rą  rz ą d  nie zaw sze m ógłby z pe­
w nością liczyć.

R ad a  w ojskow a nie ta i jednakże  trudności, j a ­
kie może p rzedstaw iać  w  początkach  przynajm niej 
p rojekt w cielenia rek ru tó w  ehrześćjańsk ich  do 
pułków  tureckich, d la  tego k o ń cząc  rap o rt, p ro ­
ponuje rządow i zredagow anie specjalnego kodexu 
w ojskow ego i utw orzenie ra d  w ojennych n ieusta­
jących , k tó reb y  p rzy tłum iały  z sp raw ied liw ą su­
row ością w szelki czyn fanatyzm u jak ib y  m ógł ob­
jaw ić  się w  armji.

P rócz tego zdecydow ano, że rekru tow anie  lu ­
dności niem uzułm ańskiej odbyw ać siębędzie  w ta -  
ki sam  sposób ja k  ludności tureckiej, to  je s t  w  ta ­
kim sam ym  stosunku, 10 od  100 i przez ciągnie­
nie losów . S łychać naw et, że rz ą d  m a zrzec się 
opłaty  5,000 p iastrów  od głow y, k tó re  chciano 
nałożyć na  13,500 sp isow ych  ehrześćjańsk ich  
z rozm aitych gmin, k tó rych  rząd  obecnie niepo- 
trzebuje w zyw ać pod  chorągw ie. W y so k a  P o rta  
obaw ia się, że ta  o p ła ta  chociaż ty lko  chw ilow a i 
uznana za po trzebną skarbow i, d la  zapełnienia 
deficytu pow stałego  p rzez zniesienie pogłów ne- 
go (haracz), m ogłaby w yw płać skarg i ludności, 
k tó re  w tym  chw ilow ym  śro d k u  m ogłyby u- 
pa tryw ać dalszy  ciąg ow ego podatku , z któ- 

ji rego zniesienia ta k  się obecnie radują .
([ndependance lietge).

W  h  O €  , H  Y.
Rzym  15go Lutego. Jego  Ś w iątob liw ość Papież 

w dniu  26 b. m. dopełn ił konsekracji b iskupa dla 
jednej now o utw orzonej w  A nglji djecezji, w  0 9 0  ̂
bie księdza W illiam a Clifford. P rzy  obrzędzie 
tym  znajdow ali się oprócz innych  znakom itości 
lo rd  Clifford ojciec now ego b iskupa i w ielu panów  
cudzoziem skich, m ianow icie anglików .

[Neue PreuSsisehe Zeitung). ,l
 — j _ l _    i , o

Przegląd  literatury krajowej.
C horoby w ieku  drukowane w  Kronice, p o ­

ruszyły jednę z kwestji najżywiej ogół k ra ju  
obchodzących. Staraliśmy się niejednokrotnie 
po jej ogłoszeniu zastrzedz miejsce dla nasze­
go  zdania i wypowiedzieć, w czćm różnimy 
się z słynnym i zasłużonym ich autorem. Prze4- 
miot jednak był tak ważny i tyle zdań p rz e c i­
wnych obudził, że wymagał koniecznie głąb - 
szego wyjaśnienia dla pożytku czytelników^ 
oznaczenia stanowiska pisma. Dla tych pow#-



dów umieszczamy poniższy rozbiór, w którym 
składam y przekonania nasze. Czynimy to tem 
śmielej, że sąd w nim wyrażony znajdujemy 
potwierdzony w świeżo ogłoszonem piśmie 
znakomitego obywatela, którego życie jest dla 
nas wzorem, a zdanie powaga. Przytaczamy 
piękny ten ustęp:

»Są niedowierzający: jedni pod wątpliwości pod­
dają  sam postęp, inni znow u piętnują go mianem 
mąterjalizmu. S ą  znowu, k tórzy wierząc w  ła sk a ­
wość Opatrzności, i zapatru jąc  się na układ św ia­
ta. wnoszą, że człowiekowi tak hojnie o b d a ro w a­
nemu na ziemi, nietylko niew yczerpanym zapasem 
materji, ale i w ładzę umysłową, zdolną badać, po­
rów nyw ać, uogólniać, streszczać w zasady  pozna­
ne zjawiska i te zasady  stosować, zdolną osobli­
wie korzystać z doświadczenia i nauki własnej i 
cudzej,—  że temu człowiekowi w olno kornie się 
s tarać o coraz szersze pojęcia, o coraz skuteczniej­
sze postępy, i że na tej drodze, jak o  cżlóioiek do­
brej woli, ja k o  narzędzie zawsze w  ręku Boga do 
służby .Tego gotowe, nietylko bliźnim swoim staje 
się pożytecznym, ale prawdziwe w  oczach S tw ó r ­
cy kładzie zasługi, działając w Jego duchu  na u- 
szczęśliwienie ludzi.

Zaiste: wiek złoty p rzed  nami. o ile złotym być  
może; niestety, jak  w y k rzy k n ą ł  h iszpański poeta: 
«dla czegóż róża ma kolce!« —  obok ow ocu czę­
sto je s t  i trucizna. T ą  trucizną niezaprzeczoną jest 
zapamiętała dążność do postępu li ty lko materjal- 
nego; a wiemy naw et z historji, że ta dążność w y ­
łączna kazi obyczaje, zniewieścia duszę, i p row a­
dzi nieodmiennie do degeneracji rodu ludzkiego, do 
sromotnpgo upadku . Rzeczywista oświata, cywili­
zacja, na tem koniecznie zależy, aby  w parze k ro ­
czył postęp m oralny  obok pos tępu  materjalnego.

Bo też b rak  po rządku  i przezorności, ro z rzu ­
tność, złe obyczaje, zw ycza jnem isą  i najsilniejsze- 
mi przyczynami n iedosta tku  i nędzy; przezorność 
zaś, uczucie odpowiedzialności, duch porządku , 
gospodarność , jedpem  słowem moralne prow adze­
nie. są najpewniejszemi drogami do pomyślności i 
bogactwa.

Jeżeli w naszym wieku, najpotężniejszym zape­
w ne co do siły produkcji—  nie zawsze i wszędzie 
w ynik ły  ztąd pos tępy  jed nakow o  pocieszające, 
przypisać  to można po części brakow i pojęcia, że 
niedość umieć produkować, trzeba nadto  umieć 

' tra fn ie  i  godziwie, używać. D obrze  też na wzór św. 
Paw ła  powiedziano: zajmujmy się w mierze inte- 
ressami materjalnemi, a więcej duchoweini i ino- 
ralnemi,— reszta będzie nam d an a  Widodatku. P o ­
stęp moralny, p raw dziw ym  je s t  celem społeczno­
ści,— na nim zależy, nim jest cywilizacja.

Sw. Grzegorz z N issy  naucza, że każdy czło­
wiek j e s t  a r ty s tą  i że nim zejdzie z tej ziemi, w i­
nien w ydać  z siebie dzieło sztuk i. Z w ro t  ten o d ­
nosi się w praw dzie  do pojęć duchow ych  i drogę 
do celu podaje w ciągiem dążeniu do n aś ladow a­
nia najszczytniejszego wzoru, k tórym  jest sam Z b a ­
wiciel. T o  wszakże naśladow anie  jest nakazauem 
nietylko ze względu nażycie  przyszłe, ale ze wzglę­
du  i na doczesne, abyśm y niemarnie ale w duchu  
Bożym darów  Bożych używali. Pojęcie więc w y ­
kształcenia, pojęcie postępu  tak powszechnie p ożą ­
danego, wychwalanego, często bałwochwalczo 
nadużytego, pom ysłem  je s t  chrześejańskim ; poję­
c ie  tp j e s t  zgodne z p ra w d ą  w  teorji, skuteczne 
<tw praktype i w k ład a  na nas  obowiązki. Z tąd  obo­
w iązkiem  njc być nie może, coby w w ykonan iu  po 
nas w ym agało  lekcewaz’enia, co gorsza, poświęce­
nia zasad i p rzepisów  religji i moralności. Inaczej 
napróżnobyśm y pracowali,—  ugania jąc  się za po­
stępem, doszlibyśm y do upadku; każde bowiem 
poruszenie, nie je s t  rzeczywistym i skutecznym 
ruchem; nie każda droga  prow adzi do celu, — o d ­
dala  od niego, jeżeli w przeciwną skierow ana stro- 

, nę; każda odmiana uie zawsze na lepsze, nie każda 
jpostępem; postępem taki J^yJ,kp ,Jm &  nazw.ąć JUto- 
Ź0 c, k tóry  do udoskonalen ia  prowadzi i zbliża."
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z po.-ivocju powieści, Kraszewskiej;o 
tliorflhj 'vien.u, w Uronięe zaniiewczoaćj.

Spóźniłem się z przesianiem Redakcji niniejszych 
kilku uw ag w yw ołanych  w ydru k o w an ą  przed 
k i l l  ą miesiącami w Kroniee powieścią K raszew ­
skiego pod tytułem Choroby wieku. Opóźnienie to 
spow odow ane  zostało ogłoszeniem w Kronice

( t /  Z obacz  w s lę p  Andrzeja hr . Z am oysk iego  do a r ty k u łu  
0  k ng ress ie  eko n o m iczn ym  tv B n ix e t l i , w Rocz g o sp  k r a - "  
jo w ig o  t. XXX Nr 1 .

ogólnego o p. Kraszewskim sądu  p. Michała G r a ­
bowskiego. G dy je d n a k  ów znakomity kry tyk  
w su row ym  sądzie sw ym  pominął tę d robną po­
w ieść, mniej w praw dzie  ważną pod względem 
czysto literackim, j a k  pod względem zasad i ogól­
nych opinii w niej w yrażonych, ośmielam się, j a  
k ry ty k  nie pow ołany  i rolnik z rzemiosła, te kilka 
uw ag  wam przesłać. Czytając j e  wspominajcie 
że j e  pisał rolnik, do tknięty  tą  powieścią w tem co 
je s t  i będzie jednym  z g lów oych przedmiotów 
pracy  i usiłowań oświeeeńszych gospodarzy, to 
je s t  w dążności stosowania  i urzeczywistnienia 
w kra ju  naszym postępów  rolniczych gdzieindziej 
d o k o n an y ch .—Uprzedzam uadto że pomimo moich 
opinij przeciwnych tym jak ie  au to r  w  tej małej 

..powiastce objawił, widzę w nim męża wysokiej 
zacności, poczciwych uczuć i zasad, w szechstron­
nej nauki i n iepospolitego talentu. W yzna ję  iż 
czytając sąd  o nim Grabowskiego zarzucałem inu 
w duchu  iż w y tyka jąc  i ganiąc sprawiedliwie ten ­
dencyjny kierunek przez n iektórych powieściopi- 
sarzy naszych przyjęty, nie d osyć  odróżnił w K ra ­
szewskim to co mię zawsze w nim uderzało i po- 
mimoróżności niektórych opinji za serce chwytało. 
Gdy' wielu innych  w fałszywem świetle p rzedsta­
wiając ludzi i rzeczy dzisiejsze z rozm iłow a­
niem temu kierunkowi hołdują , w  Kraszewskim 
zawsze, gdy  go naw et najwięcej s tronne widzenie 
rzeczy unosi,  czuć szczerość przekonania, czuć 
ból i smutek n ad  społeczeństwem któ re  w tak nie­
korzystnych  kolorach  oczom się jego  przedstawia. 
Tamci z weselem on z żalem maluje. Zarzucić mu 
śmiało ipożna że z pojedyńezych fak tów  w y p ro ­
wadza wnioski ogólne, i że objawiającej powszech­
nie dążności ku  popraw ie  nie widzi, ale nie ma 
u niego ściśle mówiąc teudencji z góry obm yśla ­
nej , lecz je s t  przekopanie zawsze szczere i su ­
mienne.

Chorób  wieku o tendencyjność w  tym kierunku 
o jakim G rabow ski wspomina, obwiniać nie można, 
w  inną tu  s tronę  au to r  uderzył. Jeżeli w poprze­
dnich powieściach malował nieraz trafnie i sp ra ­
wiedliwie nasze próżniactw o, lekkość, s łabość 
charak teru , nieporządek, w  tej nagłym zwrotem 
zdaje się być przerażonym  postępami materjali- 
zinu, ale zamiast upa tryw ać  materjalizm tam gdzie 
on je s t  istotnie, on go widzi w ludziach którzy  na  
czele postępów  rolniczych i przem ysłow ych s ta ­
nęli i do  tego znaczenia powieść sw oją nagina.

T u  właśnie przedstawiło i pow tórzyło  się w o- 
czach moich niebezpieczeństwo które  zawsze w  li­
teraturze powieściowej upatryw ałem . Powieście* 
p isars tw o j e s t  dzielną ale zarazem nader  niebez­
pieczną bronią, mianowicie w narodzie k tó ry  z 
w rodzoną  lekkością w niej głównie szuka um ysło­
wego i moralnego pokarm u, k tóry  wyobraźeuia, 
Opinie i sądy  swoje na  powieściach urabia  i w y ­
kształca. Bo jakże  tu  ła tw o talentowi au tora  cha­
ra k te ry  osób do w łasnych  w yobrażeń  nakręcić, 
ludzi wszelkiego szacunku godnych  w fałszywem 
świetle przedstaw ić, b łędy, a naw et i występki po­
zorami zwodniczemi jeżeli nie zupełnie u sp raw ie ­
dliwić, to  przynajmniej pobłażanie a naw et nie­
bezpieczne współczucie d la  nich obudzić.

Tej niebezpiecznej broni użył zdaniem mojem sza­
now ny  au tor Chorób wieku, gdy  usiłow ania  zmie­
rzające do korzystnego stosowania w kraju  naszym 
postępków  rolniczych i przem ysłow ych Z achodu 
E uropy ,  w świetle grubego materjalizmu w  po­
wieści tej przedstawił. S łuszną  i bardzo chw ale­
bną je s t  niechęć szan. au to ra  do materjalizmu, ale 
pojmowanie is toty materjalizmu zdaje mi się być 
niezupełuie trafoem, a niesłusznym sposób przed­
stawienia onego w osobach do powieści w p ro w a ­
dzonych.

Przedstawicielem k ierunku materjalnego u nas 
uczynił p. K raszewski Dem bora, k tórego serce 
chłodne, charak ter  zimny, wszelkich w yższych po ­
budek  pozbawiony opisując dodaje. „Dembor p ra ­
gnie  ulepszeń dla w szystkich , zaprow adza u siebie - 
czyn sze , wola o nie u drugich , zakłada  szkó łki, 
ochrony , pilnuje ka ssy  oszczędności, m oralizuje lud  
w przekonaniu  że się to w szystko  o p ła c i , a ludz­
kość w ten sposób od burz socjalnych z osłonioną  
Z0s1flpt.e.'‘ Nie w chodząc  w przekonania i po­
budki, bo tych  bardzo  Jrudno  w człowieku dociec 
i ocenić, nam się zdaje że w tem wszystkiem wcale 
dobrze postępuje Deinbor i pragniemy szczerze, 
aby w  tych  rzeczach miał wielu naśladow ców , i 
aby  .coraz więcej .pipożyło ;się między nami ludzi, 
którzy raczej czynem niż ąło.węm, fraezej poświę- 
ceniepi pracy własnej niż bezowocnemi marzenia­
mi'i  fantazją, miłości swojej dla Boga i ludzi do­
wodzili. - — Lecz znakomity agronom, f a b ry k a n t !

cukru, Dem bor k tó ry  ja k  widzimy tyle pożytecz­
nych  rzeczy zaprow adza i uskutecznia, je s t  zara­
zem człowiekiem, k tó ry  dzieciom swoim serce wy- 
studził, z syna  zrobił śmiesznego angloinana, k a ­
rykaturę ,  próżniaka, obojętnego na  najświętsze 
obowiązki, szydzącego ze wszystkiego, a nic istot­
nie w ykonać nie umiejącego; z córki zimną k o ­
kietkę, obrzydliwie obliczającą w  samym kwiecie 
wieku korzyści i przyjemności bogatego małżeń­
stwa i z a s taw ia ją rą  sidła na s ta rych  ale boga tych  
kaw ale rów .—Co więcej D em bor w stracie s io s try  
i w osieroceniu siostrzeńców Michała i Anny Sols­
kich widzi ty lko  sposobność oddania  ich m ają tku  
w administrację synowi swemu, owemu śmiesz­
nemu Tymlowi. k tóry  ma wszystkie pozory a n ­
glika a rzeczywistość wschodniego próżniaka; 
ly in lo  nie z szlachetności ale z p różniactw a p ro ­

je k t  ojca odrzucą. Nakoniec D em bor g d y  go nie­
szczęśliwy bieg processu m ajątku pozbawia, w p ad a  
w rozpacz, w apatję, w szyderczą na w szystko 
obojętność, z której go dojńero w idok  Michała 
A nny na macierzystym zagonie po dawnem u p ra ­
cujących, w yprow adza  i ze światem godzi.

Nie przeczymy iż Demborowie znajdują się na 
święcie, ale czyż w ypadało  w patologicznem s tu ­
dium  postępowego u nas gospodarza, fab rykan ta  
cukru, założyciela ochrony,szp ita la , kassy  oszczę­
dności, właściciela ziemskiego czynszującego w ło ­
ścian, z takim akompaniamentem przedstawić?... 
czyż te typy  są u nas tak  powszechne, że one ko­
niecznie w ytknąć  należało?.....

Naprzeciw  D mbora i jego rodziny  postaw ił 
szan. au tor  rodzinę Solskich  w Porzeczu. Postać  
Porzecza zupełnie od D em borow a (tak się nazywał 
majątek Dembora) odmienna; nie ma tam ani d róg  
p ros tych  i regularnych, ani świecących białością 
sw ą budynków , ani kominów fabrycznych, nie ma 
naw et ochrony i szpitala, ale za to mieszkają w  
niem serca poczciwe i miłości pełne. Pani Solska  
staroświeckim trybem  prowadziła  tu  g o sp o d a r ­
stwo i umierając zostawiła dzieciom swoim Mi­
chałowi i Annie majątek zadłużony w praw dzie , 
ale serca włościan i dom ow ników  przywiązane i 
wdzięczne. Michał, sz lachetnych  uczuć młodzie­
niec, ma powołanie  artysty ; potrzebą jed n ak  zmu­
szony zostać gospodarzem, nie chce zmieniać s ta ­
roświeckiego trybu  rolnictwa, bo go znajduje poe- 
tyczniejszym i więcej dogadzającym  fantazji; m ro ­
wie go przechodzi g d y  dojeżdżając z s iostrą  do  
Dem borow a widzi poobcinane drzewa, pow ytrze-  
biane łozy, poprostow ane drogi, dymiące fabryk  
kominy, nakoniec spostrzegłszy po la  podzielone 
i ponumerowane, z patetycznym  oburzeniem wola 
„Okropna rzecz z bożej z iem i zrobić taką  szacho­
wnicę num erowaną .“ W  rozmowie z D emborem 
upatrującym  wszędzie same widoki zysku, naśmie­
w ającym  się z poezji, lekceważącym sztukę, d o ­
wodzi bardzo słusznie M ichał po trzeby  przede- 
wszystkiem reform moralnych, broni sztuki, a r ty ­
stów naw et nazyw a kapłanam i, ale s tanu m ajątku 
po matce zostawionego nie zna wcale, a zapy tany  
o to przez D em bora  udaje  się o pom oc do siostry . 
Niemniej poczciwa, ale roztropniejsza A nna przed 
w yjazdem z dom u do D em borow a dni kilka w p a ­
pierach przesiedziała dla obznajmienia się z inte­
resami porzeczańskiemi. O na też wujowi żądane
0 majątku daje informacje. Czytając ten ustęp  
wspomniałem sobie, że u nas n ieste ty  tak byw ało
1 byw a, iż kobieta krzą ta  się, zabiega, pracuje, 
a  mąż gnuśuieje w  uieczynności, na lepsze niby 
zachowuje się czasy, lub literackie mi i artystycz- 
neini zacliceniami gnuśność  swoję ubarw ia .  P o ­
nieważ wuj D em bor nie chciał czy nie mógł do- 
poinódz w zarządzie majątku sierotom, oni sprze­
daw szy  później część dóbr  spłacili długi i zostaw ­
szy przy Porzeczu samem, ciche i błogie pędzili 
w niem życie. Tam to  g d y  z ru jnow any i rozpaczą 
miotany D em bor poszedł ich piechotą  odwiedzić, 
w idok ich.szczęścia pojednał go z życiem i do B o ­
ga nawrócił, Lecz Michał i A nna młodzi i niedo- 
świadczeni, p raw ie  dzieci, nie mogli być w  obrazie 
p. Kraszewskiego dostatecznem charak te ru  i zasad  
D em bora  przeciwstawieniem. Potrzeba  było p o ­
stawić obok niego człowieka równie j a k  D em bor 
dojrzałego i równetn nieszczęściem losu  do tkn ię ­
tego; je s t  nim pan Józef  Solski stryj M ichała  i 
Anny. Pan Jó ze f  „całe życie r zą d z ił się sercem , 
fan tazją , uczuciem , pośw ięcał bez gran ic , oddawał 
do koszu i p  m ają tek jak i m iałutracił i osiadł w P o ­
rzeczu żyjąc na łasce b ra ta  i bratowej od  lat prze­
szło dwudziestu. Utrata m ają tku  nie zachm urzyła  
jego  twarzy, k tó rą  powiada au to r  „O yęrbeck  łub 
Fiihricli mogliby wziąść za studium tlo  obrazu 
świętych starców  przedstawiającego.“ Pogodny ,



wesół, szczęśliwy, majątku nie żałował, niczego 
innym nie zazdrościł, potrzeby tez’ miał niewielkie, 
„a na tabakę i przyodziew ek zarab ia ł ze strzelbą na 
plecaełi." P o s tę p u  ty lko przemysłowego i tak zw a­
nej p raktycznóścinienawidził,  zo w iąc ją  egoizmem,! 
a  odjeżdżającego do D em borow a Michała z Anną 
zabawnie upominał, ab y  się na  praktycznego nie 
w ykierow ał człowieka.

Oprócz tych  g łów nych  osób znajduje się jeszcze 
w  obrazie szanownego au tora  pani D em borow a, 
l i te ra tka ,  obojętna matka, zła żona. k tó ra  po rzu ­
ciw szy męża po m ajątkow ym  jego u padku  osiadła 
w  W arszaw ie  i o tw orzyła  tam  salon literacki, 
,,tv którym  piśmiennictwo g ra to  najw ażniejszą  rolę 
a obok niego protegowano religię i zajm ow ano się
uorganizowaniem  zakładów  dobroczynnych“........
Szczegó/nem  zaś zajęciem p a n i  Demborowej była  
literatura i sztuka ,rozum ie się relig ijnai katolicka  
dalej  P lama, szachraj, lichwiarz, ła jdak, ale tak  
zręczny i umiejący się znaleść, tak  piękne mający 
konie i tak smaczne dający  śniadania, że go można 
b y ło  uznać choćby szelm ą ale wcale dystyngow a­
nym  członkiem  tow arzystw a. W  końcu  P lam a 
zab raw szy  majątek Demborowi żeni się z jego 
có rką  ow ą  zimną kokietką Emilją. T a k a  jes t  
t re ść  powieści i te są postacie k tóre  ze społeczeń­
s tw a  naszego w patologicznem studium  .w yw iódł 
a u to r  i przed oczy nasze postawił, doda jąc  że 
cienie tych postaci otaczają nas dokoła. Być może że 
s ą  między niemi prawdziwe, nie chcemy ternu abso ­
lutnie zaprzeczać i nie przyszłoby  nam n a m y ś l  brać 
p ióro  do ręki g d y b y  szan. au to r  w  tym obrazku 
nie chciał nam dać  nauki, gdyby  obszernemi u s tę ­
pami, w k tórych  ju ż  nie u tw o ry  jego wyobraźni 
a le  on sam przemawia, nie do tkną ł  by ł na jw a­
żniejszych, kwestji obchodzących  żyw o g o sp o d a ­
rza, obyw ate la  i chrześcijanina; nakoniec gdyby  
sam au to r  nie był tak  słusznie pow ażanym  i tak 
przeważnie na opinię publiczną w pływ ającym  jak  
K raszew ski mężem.

Szanow ny  au to r  ma najgłębszą do dzisiejszego 
k ierunku zachodniej cywilizacji pogardę, nazyw a j ą  
czysto materjalną, u trzym uje że pos tępy  przem y­
s łu  wypędziły  z niej wiarę, sztukę, poezję, fantazję 
że zacierają cechy narodow e ludzi przemieniając 
w  kupców, h and la rzy  i kosm opolitów . O braca jąc  
następnie  m ow ę do kra ju  zarzuca nam, że ślepo tą  
sam ą puszczamy się d rogą  i pow iada  : należałoby  
w po rę  się obejrzeć dokąd kra j nasz p o d  pozorem  
p o s tę p u  prow adzim y, więcej serca a mniej agro­
nomy i!.... iw in n e m  miejscu, ten b łą d  (malerjalizmu 
praktycznóści)  u innych p rze g n iły c h  narodów, ani 
zadziw ia  an i sm uci, je s t  w nich skutkiem  chorobli­
wego ich stanu przygotow anego wiekam i, ale szcze­
p ić  w sobie zarazę dobrowolnie, uporczyw ie, ochot­
nie z za p a łem  ja k  m y dziś  czynim y, to p r z y n a j­
mniej nierozum na i niepozyteczna. K rzyczeliśm y  
dawniej na naśladowanie w literaturze, ale czernie 
ono było  w stosunku do tego m a łp ia rstw a  na tak  
po tężną  skalę! T a m to  m o g ło  za  sobą pociągnąć  
ty lko  zepsucie cm aku, to upadek  m oralny, niepo- 
dźwigniony, przetw orzenia  nas na isto ty bez charak­
teru  i  bez znaczenia. Zyszcze k ra j na gospodar­
stwie i przem yśle, ale m y  dla  tej odrobiny zarobku  
w yrzeczem y się siebie i za  la t sto n ik t nas od żydów , 
niemców i od ca łe j rzeszy handlarskiej kosm opoli­
tów nie pozna . Zakończa wreszcie tę  apostrofę  i 
pow ieść  całą słowami S. Paw ła  „D ucha  nie gaś- 
cie“ Nołite spiritum extinguere. ______

G dyśm y  się n ad  powyższemi zastanawiali w y ­
razami przedstaw iły  nam się następujące  pytania: 
Czy postęp  nauk i przemysłu, bo przemysł je s t  
zastosowaniem nauki do pom nożonych potrzeb 
rozradząjąeej się ludzkości, czy postęp ten p ro w a­
dzi za sobą koniecznie wygaśnięcie ducha  i ma- 
terjalizm? następnie czy materjałizm istotnie w tak 
za trw ażający sposob na  zachodzie E u ro p y  panuje, 
abyśm y mieli p raw o  n a ro d y  te zgniłeuii i zdzie- 
cinnialemi nazywać, i odrzucali wszystko co ztam- 
tą d  do nas przyjść  może? Nakoniec czy w istocie 
kierunek materjalny, wyłącznie przem ysłow y, ta ­
kiej u nas nab ra ł  przewagi, abyśm y ju ż  przeciw 
objawom pracy  i zapobiegliwości pow staw ać mieli 
prawo? Odpowiedzi nasze na te pytan ia  są  wcale 
różne od tych, które  z pisma szanownego au to ra  
w yprow adzić  się dają. (d . c. n )

- -  Pewien  stara  s i ę  o zarząd dóbr .
Bliższą wi a d o mo ś ć  udziei i  r edakc j a  Kroniki .  (Nr 4 7 — 2).

D O I I E 8 I E I 1 A .
oaad ni Ilramti malowniczego o b e j ­

mujący sz eść  o b r az ów,  » mi anowi ci e  1) P or t r e t  S i o s t r zy ń -  
skiego założyciela p i e r w s z i j  l i tograf j i  w  Warszawie  (z ż y ­
c iorysem) ;  Us łużny faktor ,  czyli  Kubuś  się p r zec i e r a  ( p o d ł u g  
Wilkońskiego);  3) Kobziarz Pie t raszek z p o d  Karpat ;  4) S t a ­
n i s ł aw S ł użewsk i  d a w n y towarzysz  kawaler j i  nar .  z epoki  
Stan- Augusta;  o) Kolenda  u księży Ylissjonarzy w W a r s z a ­
wie  r o zd a w a n a  u bo g im  w każdy p i erwszy  dzień Bożego 
Narodzenia ;  6) Okr uchy  malowi . i cze  uczty  dla l udu  danćj  
d. 7 wrześni a  ( 8 3 6  roku.  — wyszed ł  z d ruku  i j e s t  do o d e ­
brani a  w m ie j se ą th  zlozonój  na  to p r en u me r a t y ;  ni emnić j  
w mieszkan iu  au t or a  przy ul icy No wy - S t a t  Nr  1 3 0 3 ,  gdzie 
ró wn ie ż  p r zy j muje  się j e s zc z e  p r ze d p ł a t a  na ca ł e  dzieło,  
sk ł ada j ące  się z 2 4 c h  o br az ów,  aż do wyjśc ia  IV okładu,  to 
j es t  dla p r e n u m er u j ą c y c h  w Warszawie  po rs.  10 .  na p r o ­
wincj i  rs.  11 ,  a za grani cą  Króles twa  po rs. 12 .  Że zaś s t o­
s ownie  do og ł os z onego  p r os pe k t u  l ista s z a no w n y ch  p r e n u ­
me r a t o r ów ,  którzy t e m u  przeds i ęwzięc iu  raczyl i  przyj ść 
w po mo c,  przy os t a tn i m IV o k ł i d z i e  na o s o b n y m  a r kus zu  
w o zd o b ny m ma r g i ne s i e  u ł ożoną  i d o ł ąc z o ną  będzie ;  p r z e ­
to up r asza  s ię  u pr ze j mi e  p o s t r o n n e  ks i ęgarn i e  o śp i e szne  
na de s ła n i e  list  t akowych  z w y r a że n i e m  imienia ,  n azwi ska  i 
s t opn ia  p r en u m e r u j ą c e g o .  Nadmienia j ąc ,  że okład I V  czyli 
ostatni  j es t  już w wykonan iu  i ile m o ż n o ś ć  dozwol i  s p i e ­
sznie w y d a n y m  zos t cńi e .— P iw a r s k i .  (Nr  5 1 . —  1.)

ilOADOSTOŴ
f olwarków,  obe j muj ące  dzies iatyn 1 5 0 0  (włók 9 9  miary  n o-  
wopolskiój )  b ę d ą  s p r z e d a n e  w d r od z e  dz i a łów przez  p u ­
bl i czną l icytację.  Dobra  te po ło żo n e  w gu be r n j i  Badoinskićj  
powi ec i e  Sa n d omi e r sk i m,  o kr ęgu  S taszowskim,  o mil trzy 
od  m- O p a t o w a ,  d wi e  mile od  S t asz owa  i tyleż o d  Wisły.  
Grun ta  tych d ó b r  w gl ebi e  p ó ł - p s ze n n ć j  i p ó ł - ży tmć j .  W y ­
si ewa j ą  oziminy oko ł o  3 0 0  korcy,  większa p o ł o wa  psz en i cy  
a resz t a  żyta i tyleż jarzyny.  S iana  b y d l ę c e g o  p i ękne go  fur  
1 0 0 0  wr az  z p o t r a w e m .  Pańszczyzna d os t a t ec z n a .  Dwó r  
z m o d r z e w i a  okazały i obsz e rn y ,  z o g r o d a m i  angie l sk im i 
f ruktowym.  Budowl e  g os po d a r s k i e  w części  m u r o w a n e ,  
w d o b r y m  stanie.  W d o n r a e h  tych p r o wa d z i  się r y b o ł ó w ­
stwo Bydła można  t r z y ma ć  sztuk 1 0 0 ,  a owi ec  p r zesz ło  
2 0 0 0 .  G o to w e  int ra ty te  do br a  przynoszą ;  z propinac j i ,  p a ­
pierni ,  młyna ,  t a r t aku i huty  szkl snnój  Lasu j e s t  wł ók  o ko ­
ło 5 0  w niez łym stanie .  Dobr a  te p r ze r zy n a  rzeka Ł a g ow i -  
ca,  o r az  p r z ec h o dz ą  d w a  gbśc i ńce ,  t amż e  j e s t  ceg ł a  i torf.  
Licytacja na s pr zeda ż  d ó b r  tych,  k tórych sz acunek  u s t a n o ­
wiony został  przez b i eg łych  4 8 , 0 0 0  Rsr.  m a  się o d by ć  
w t r y bu na l e  Ra do ms k i m w dniu  1 6  m a r c a  1 8 5 7  roku.  Przy  
s p r ze d aż y  t ych  d óbr ,  b ę d ą  do na b yc i a  wszelk i e  i n w e n ­
tarze.  Bliższą w i a d o m o ś ć  o p o w y ż s z y c h  d o b r ac h  p owz i ąść  
mo ż n a  w R a domi u u W. a dwo k a t a  Jaworn i ck i ego ,  w W a r ­
szawi e  w sklepie  że l aznym p o d  Nr  2 8 0  r óg  ul icy Długićj  i 
F re t a ,  o r az  na miej scu.  ( Nr  5 0 . —  1.)

składa  -
j ą c e  s ię 
z dwó ch

HOTEL EUROPEJSKI
(1 a  w  n i e j

W  H'AR§ZĄWIE
PRZY P L A C U  SASK IM  I K R A K O W SK IE M  - PR ZEDM IEŚCIU  

otwarty oil 1 Stycznia 185? roku.

Łóżek sto pięćdziesiąt.
OmnibUS do przyw ożenia  gości z kolei 

żelaznej. 
Karetki do ja z d y  miejskiej. 

Kąpiele w hotelu. 
Woda wiślana na  w szystk ich  piętrach. 

stół wspólny (Table d'hdte) o godzinie 3 ' / ,

Jedzenia a la carte  o każdej godzinie dnia.
M  ina francuz kie i węgierskie w  naj­

lepszym  gatunku.
IJSługa na sposób zagraniczny.

Ceny numerów stałe, od kop S r .  OO (zip 
do rsr. 4 (zip gr 80).

(Nr. 42. —  5.)

PR2YJECHALI DO WARSZAWY 
B rze z iń sc y  Konst .  I Wi­

told ob.  z Bełżyc n r  4 * 4 ,  
Cscrnie jewsk i  Toma sz  oby.  
z Cz a rnowi e  n r  6 2 5 ,  D em bo­
w s k i  Tytus  ob.  z Nacpol ska  
nr  60  1, G r zy b o w sk i  Eug.  
ob.  z Sk rz esze wy  nr  1 2 5 7 ,  
i ó i e f o w i c z  Frań.  oh.  z O -  
gorzel ic n r  4 9 3 ,  K o m o r n ick i  
P iot r  o byw.  z P ęc ł aw l c  n r  
1 5 7 4 ,  L asock i  Antoni  ob.  
z Cz a rnowa  nr  6 2 5, M ile w ­
sk i  Wiktor  o b  z Brańszczyka  
n r  6 8 5 ,  M loszew sk i  Adolf 
ob.  z Budzis ławia nr  5 8 4 ,  
M a ń k o w s k i  W a c ł a w  o byw.  
z Ce sa r s t wa  nr  4 1 4 ,  P r e n -  
d o w s k i  Hen.  ob.  z Czyżewa 
nr  4 ( 3 ,  B z ę tk o w sk i  Ant. ob ,  
z Jeziorka nr  5 7 0 ,  S k iw s k i  
Leon ob.  z C t ys zkowa  nr  
6 2 5 ,  S z a n i a w s k i  Boles ł aw 
ob.  z Sokolój  góry  n r  6 2 5 ,  
W y l a z l o w s k i  Stan.  o byw.  
z Ł ęg on ie  nr  5 8 4 ,  W z d u l -  
sk i  Kons t  ob.  z Sokolój  gó­
ry n r  6 25,  Z e m b r z u s k i  Ant. 
oh.  z Pi et ko we nr  5 5 6 ,  Z a ­
w a d z k i  Aug ob  z Olkusza 
n r  6 0 1 ,  G ło g o w sk i  Adolf 
ob.  z  Londynu  nr  6 0 1 .  M a­

sin  P u s z k in  Praskowia  żona 
sz t abs  - ro tmi s t rza  z Paryża  
nr  41 4 ,  S z a m o ta  Teodoz ja  
ob .  z Krakowa nr  60  1.

W YJECHALI Z WARSZAWY.
B a ń k o w s k i  P a w e ł  ob.  do  

Radoszyc ,  D ą b r o w s k i  Jan 
ob  do Ob rę b u ,  G rodzińsk i  
Walenty  ob do Dębowe j  g ó ­
ry, G rodz ick i  Aurel i  ob.  do 
Chromej  woli ,  G r a b o w s k i  
Józef  i nżenier  do Brześcia 
L i t .  G n ia zd o w sk i  Marcin ob.  
do Czarnos towa,  N iem ojew sk i  
Lud.  ob .  do Radoszewic ,  P o -  
tu l iccy  Stan. ,  Włodzi .  i Piot r  
hr .  do Obór ,  Boland  Roman  
ob.  do Żabiój  woli ,  W o ł o w ­
sk i  Józef  sz tobs -kap i t an  do 
P e t e r sb u rg a .  C h w a l ib o g o w -  
s k a  Jó te fa  i D y le w s k a  Tekla 
ob .  do Krakowa ,  F ioren t in i  
Wład .  ob.  do Włoch .  S k ó -  
r z e w s k i  R a jmund  hrab i a  do 
Cz e rn i e jowa,  ks iądz  S k ó r -  
k o w s k i  Alfons kanonik do 
Krakowa ,  S i e r z p u to w s k i  r a d ­
ca h o no r o w y  i mł odszy  d r a ­
g o ma n  konsula tu  CESARSKO 
Rossyj skiego w Woł os zc z y -  
zn i e  do Wiedniu

IASISSS 4«3E';e,8iV WA!t!i/i

dnia 28 Lutego 1857
I W U i l K J .

roku.

X  o  n ' e  t  y .
żądano płacono

Its. kop. Ks. kop
Pół-imperjały rnssyjskic . . . . . 5 16 — —
Dukaty bollenderskie nowe ważne . — — — —

P a p i e r y ,
Obli. skar.  (4®/®; za 100 rs.  (oprócz kup.) 84 61 __
Bilety skarbu Królestwa Polskie. ( 4 % s ' / , )  
Lis ty  zas tawne białe II okresu (oprócz

— — — ---

kuponu) ( 4%)  . . za 100 zip. 
Lis ty zastawne białe 11! okresu (oprócz

— — — —*

kuponu) (4«„) . . . za 15 rs.  
Obligacje cząs tkowe na 500 zł. (oprócz

14 46 — ---

kuponu; ( i " A ) ......................... — — —  ■
Cert .  banku na obi. cz. lit. A na 300 zł. _„ T~ __

„ „ lit. B. na 200 zł .  bez proc. — — --- ---
i, „ „ procei ł towe ( 5 % ) — ■— --- ---

Dowody Kom. Centr.  Lik wid.  za 100 zł. 
Nowa rnssyjsku pożyczka z roku 1854

— '—

oprocz kuponu ( 5 % )  . . . 102 61 --- ---
„ „ „ z roku 1855 

Obligi Wspólki  Żeglugi Parowej  w  Króle­
104 11 --- ---

stwie Polskiem (Z>y0) za rs.  750 
W  e  x  I  e  z  d n i a  3 0  1>. i n

Berlin . . . . . 100 Tal. 2 M, 93 30 93 15
j j « : , s >; , ,,-i 100 Tal. k. t. __ __ — —
G d a ń s k ......................... 100 Tal. 2 M. 93 22' /* 93 —

k. t. __ — —
H a m b u r g .........................  300 BMk. 2 M. 142 50 — —
Londyn . . . . .  l | ' t -  St. 3 M. 6 25 — _
M o s k w a .........................1)0 Rs. k. t. 99 __ __
Petersburg . . . .  100 Rs. 1 M. 99 .75 99 i 50

.....................................100 Rs. k.  t. t- __ — i —
P a r y ż ...............................  300 Fran. 2 M- 74 85 — —

„ ...............................  300 Fran. 1 M. — — — —
W i e d e ń ........................ 150 Z ł .  R. 2 M. 91 20 __ __
W r o c l a w ........................ 100 Tal. 2 M. — — - —

War tość  kuponu bieżącego od obi. skarb.  Rs. 1 kop. 6 4 %  
od l istów zastawnych kop. 11 

__________ oil imwej rossyjskit-j pożyczki Rs. 1 kop. 88%
TEATR W IELK I. Jutro: Drugie przedstawie­

nie panów B oornsi Chapmao z nowym programem.

Wielka królewsko-niderlandzka

itflenazerja
niegdyś p. van Aachen, a obecnie po 

gromcy zwierząt 
CS. HltełTZBERG,

D ziś  dnia 1-go marc 
| w i e l k i e  nadzwyczajn 
jprzedstawienia z drapie 
żnemi zwierzętami w y  
konane przez p. Kreutz 
berg i młodą 16-to-l 
tnią szwedkę. N a za 
kończenie karmienie w ‘ 
źa dusiciela (Boa Co 

slrictor) i innych. (W idow isko to bardzo jest cie 
kawe, bo tylko kilka razy do roku powtarza się.

(Nr. 1 6 .- 4 4 .)

W  drukarni  J.  Unger.  —  Wolno drukować.  —  Wa r s z a wa  dnia 17 Lutego (1 Marca) 1857 r .  —  Star szy  cenzor,  F  łtnlncsic z, U f! '.fi I


